
LEON LAF AGE. 
Syberji. 

Weszli Jo tej rosyjskiej 1kar,czmy, pdn~j 
ws.prnnnień o .Jafa.eh na ·wygnaniu. On, si­
wy na skro11'im:l1, 10ipiera! s.iG na rarnie·niu 
młodej kobiety o t\varzy z jasneigo brnnzu, 
okofonej w!!)sarni jak heban c1zarnemi ,j o 
czach z]e.kka z'\Vężonych. Usia.dl z trudem, 
z wysilkicm również unosząc 11iewielką swą 
glowę, ·ni1by ,ciężar 111ad sHy i czekal na 
w6dkę. 

- r,o Afii,ssulow - obia·śnil umie daw­
.ny 101ficer ,moiskiewski: ska:wniec 1poJHy.czny 
z 'cza·só1w caratu, z M6rym holszewky uie 
1leipicj się .01beszJ.i. Zemknął pewneig·o .dnia z 
. rejonu strwżo.ne.go do ISyherdi ,Ce111tra1lneJ, a­
żc1by ŻJ'Ć z trapernmi w lepia1111kach .z ziemi 
i ~·niegu ·w tempernturze 45 st. niżej zera. 
Banici, dezerterzy .rótinych warstw s.po1e­
cwyd1, z1bra.dniane - req"dywi.śc.i .zaludnia­
li te; i1pośle.dz.oną od ·nafauy okoficę. S<\ 
tam, dla .tych, którym ziemia zacia1sna, ol­

brzym·e, niewyeksploatow,c1ne lasy. pel.nc 
dzf.kicgo zwierza -- niedźwiedzi, wi1lków, l.i 
s6w i .greno.stai - których skóra sprzedaj>~ 

siE; na \Vagę z;lota. 
M'issuluw poszedł ina naukQ do fra,per(iw 

Zdrów i silny s1tał s.ię nielbawem 1ie·dcr1.y1111 ;; 
11ajwytrn1wniej1szy.ch i najzręczniejszych tow .. 
ców nk.dźwicdzi. 

Wiele~: kupcy fo1te·r wied:zic,Ji do •lwgo sk 
zwrócić po rwj.pięknie·jsze skóry. Nie1któ­
rz~ przeds.i·~biorcy bowiem inie .czcka1li zwy-
1lde przy/bycia traperów na r.vnki iJllO'n,:,wl­
s.kie. Uda1w.ali się saniami; eskortmva.n.emi 
.przez s111żbę, uzbroja.1u1 w :p.istoilety i noże 
inyśJi.wskie a1ż .do samych chat tych wy­
jęlycl1 z .p.od prawa ludzi. 

Tak wlaśn.'.e ro.bit s:lyn11y Lic.!1Ukah11, 
kt.6rego firma zn<l'll~\ by!a p.rzed wo,i1ną •v. 
Lc'indyni'~ ! Pan'.żu. T;;:n by,J n2,jrnifoj ze 
wszystkich widzfany 1prze.z itra1pe.rów, toiw·i~ 
rzysiy{a mu bO'\Viem za wsze w W-Y1Pr.a-
wad1 handlowych „jego s.loistrzenica" jak się­
\vrrn.żwno. Pięk1wść ta miejska ·o cerze 
brzoskwini w .ohranwwaniu wilczury, 1JJDZiO­

.strnwi:afa ,n,fec.o sfodkie,go .c!ep1fa :pD so1bie w 
tych od Boga .zapomnianych p.r.z.estrzeniacll, 
gdzie zrza 1dka tyl.ko sp.otikać można. bvi) 
kobietę r6wnie .prostą j; orcly.narną ·.ia1k jej .to­
·.varzysz. 

Zdarzalo się też nieraz, że JJO !bytności 

Na.1 a.szy :nie,k t(>rzy itra.per:zy rzucali lasy, 
narażając s,i.ę na ,11ie·wo1lq tub śmie,rć nawl~:, 

byile ujrzeć „i.ziby" :z l'lpo1we1go drzewa w 
PO·hli1żu brzęczących uli i 1uiśmi.e.cl1a1jące s.i~ 
z 1POza jaskrawych fula.rów twarze .Jwhiec~. 

Z ,pc.mi.;.dzy tylu wisielców lmpiec .i je?.;o 
sJc.~.trzenic.a wyrói:n.irnli 1Miss,uiłowa,, .owe,g ), 
k~óry ·ongiś ·bral ·Ud:ział :pono w ucz.tac.h ! 
lJaJlach dworskich, dziś z.aś z :a,rty.zme.rn 
nmiaJ zachwa.Jać, t,on, harw.ę, dtugo,ść i po 
l'y•sk futer, opowiadając przy1te:rn s!,uchairi·· 
ce:j go ·z pl.o:mieniem w .oczach iNaitaszv :n 
n!cbez.piecznY·'~~ swych, ina §mie.rć i ż;de, 
walkach iw syberyijs1k.ich lasach, s:am n.a 
sam z dzikil)n zwierzc.rn i psaimi swode,fui. 

Po jednej fa:kiej 1by1t:noiŚd 1k<u,p.ca Uchti­
kahna ze swą siostrzenicą, Af,isl'>,Ul1ow nie 

Re.da·kfo1r Klemens OrchułskJ. 

mógl .iwż usunąć Nata.szr z serc.a swego i 
duszy. 

Traw!o1w 1bezmiernq_ tęs.knoh\ i pragnąc 
niepowszednią zdci'.iycz 1przynieśĆ 1ei 1na­
stę.pnym razem w 01fierze, ,wybrar s.ię na !o­
wy. które 11a dilt1gie lata 1p.ozoistaly w pa­
mięci 1tra:pe.rów. Oddawna lby1r '}ll'ż na· tro­
pie o.Jilnzyrniego niedźwiedzia, 1bcst1ji silne.i i 
przehieglej, .kt6ra zwie:trzyć umiata każd-1 

zasadzkę ·i kitrSrcj nikt :z traperów inie ośmic­
rn się dotychczas sta·wić czoia z •110iżem w 
ręku. 

Oto w kuki s.pc-sób tra.perzy sy1berydscr 
zabieraiją się <lo teigo, aby zmierzyć się z 
upa:t·rzony•m 11.iedźwiredzieim. IIG.adą s.ię w 
śniegu, 1eż<1c ·bez michu na śladach it1p1nzed-
11io wytrnpiony:e!J. Ewierzę z1hliża s•i,ę nie­
bawem swym koly,szącym si'ę, nmskularnym 
krokiem 1 węszy cia1lo, rw,słuchuje i .rus.za. je 
z miejsca. Z ,po1bliskiei kryjówki wy ska.ka­
.i<\ wówczas s,pecj.alil1ie do :takich ~1.a:padów 

1,.vyt1 CSOWllllC •PS:i', rzucają s1k; ina ·lliedźwk­
clzia, wpija1jąc swe kly w tyl1ny je,go ika-­
d!uh. Z·wicrze, rczwścicczone, o.dwrnca si~ 
z 'rykiem, p~id~,rns 1gdy myślhvy, który n.a­
wpM otwar,te1rn rnkiem .upatrzył .miejsce na 
c.ios, wibiija z dołu do góry swój nc)ż myśliw­
ski, zwany kindża,fom, w serce bestii. 

Ile trzc1ba na to zręczuości i ·przytom110-
ści umysliu, żeby w porę uni:kinąć §,mierd ! 

Missu·fow fa,k wlaśnie czekał ina sweg·.: 
nicdżwie,dzia. Był akura:t .na czatach, kie­
dy ,kupi;,ec mo·ngolski, wy,przedzając .o ki11ka 
dni sezon, sta.nąJ przed jego · lepiarnlq zt! 
swą siost1J"zc11icą, sJ.użlbą i sa11lrnimi. 

\Vasy,J. t.owa,rzysz !Missufowa, za.pewni!, 
że trnpe·r zia w.i si.ę nieha wem .ze swą z.do­
bycu1. To fogo ·p:na. Idzie Jll!Z 1pew111ic, 
~unmie .zg1i-.;ty pr1'd iu:kąś 1bnma1t11ą bes,t,i:\. 
~r:v.nny Jest z<.:: swej zimnej rkrwi, zuchw.a,J­
stwa i miażdiżą.::ej pewności swy<Ch p.ionm­
ny.ch ciosów.„ 

!Kupiec ze swą św;tc\ wszeJ.t do· lepianki 
Miss u.low.a. Wytra wnem o.ld:::,m wzejrzat 
skóry, wi·szące rzcidcm na. Jw!,kach .z dnze­
wa. Samo;war szumiat kusząco, w {)Czcki­
wa'lliu .pana, a zaduma111a Na.tasza rozmyśla-

Orkan się z_bliża. 

la nad mlodym i ras,owym „i111te.Jiig;entem", o 
Jirze.szto5c! pel'ne.i wspomnień i marze(1, wh)­
d<i·:ym clziś samotne życie ijaski:niowca. 

N:tde wy1prostowa!a s!ię dak struna 11a 
dakki cidg'..us ża,~c.snego s,zczekania. \Va­
:-;y] jllż byl !El prog.u. Na w,p('il nJz.plata111y 
pies wló1kl się JKJ śnie1gu. {)s.trnmi i p.rzeni­
kl;wcmi g·wizdkami rzucono popto:eh wśród 
lepi<'·nek Oarstka traperów wyło·11ita ·S!i1ę z':: 
śi·i[c,żnej 1m'.a·:::i, pi:;,dząc na ratu1J1ek wrn.1z ze 
swy:mi psami. 

Znaleziono MiLSsufo,wa, ;zc,mdlo1rng.o, z1ma­
sakrowane1go i 111aw.pół zmar.zifego obok oi­
brz~·miego niedźwiedzia z :J\indżafom w bo­
ku. 

Ust.rze 11~1 tt:n rnz H!ie do·s·ic;g!.o za pie.nv­
szem uderzenie.ni śmierdoillośnego, .1niejsca . 

Za1branD Missutowa do jego ]c,p.ianki. 
Nim wrócił do ,przytoilll.ności, :kupiec ·nclJe-­
:::/J.1;!, clokonaws:zy tranzakcji 111a rzecz .ran­
nego z \Vasy.lem. 

Miss1utow ·dfo.gu og:l<1dal siG w.oko:lo: 
- Odeszła.„? -- spy1ta!. 
N:.Jd się nie odezwał. 
\Vówczas 711cl1wa:Jy ten strzelec. nil! wa. 

!1.: 1 jący się nigdy stanąć oko w o.ko śm!er :i, 
n1phdrn! rzc\VillM1i. lzmni dziec:ka. 

Okclo pM'llocy drzwi J.epianki zatrz1,~slv 

sic;: od gwa!itowny.ch uderzeń pic;śc.i<\ :i· ailar­
mu.iąceg;o: 1krzy:ku. 1vVasyl otwor.zy,J. .Taka.ś 

kobieta wta.rgnę!.a .do lepianki wraz z lb!a­
dym prcimie1nic.m ksl.ężyca i rozpylonym \V 

wichrze śniegiem. Z o.cldali dochodz1i i:d­
głos strzałów. 

Zh!t-'g;la Naitasza. ś 1.:i·gana przez eiskort•; 
kupca Uchtqrn]rna sta1a w k.pian,:e Miss11-
lo\va. 

By!a ·Odtąd .po,d opic.k<i kla1111. Dzięki jci 

trHskliwcj p'h:czy :Misst:·!ow wr(H.:H do zdrn­
wi:l„ Ona tchnęta życie w dcg:ir.vwaja_,:c 
niemal ser.ce. ByJ to .jednak ju:ż :tylko c!cri 
dawnego· cz1.01wieka, o s!;!e zgruchotanej l}H. 
zurami 01Jlbrzyma wśród nJe::dźwie·clzi sv:bc 
ryJskkh. . 

- A Wasyl? -- zapytaicm. 
„ - To Ja -- nd1parr opowiaclajq·;~-. 

Tłum. Jotsaw . 

Olb1 zym morski odfotoinafowany 
z Jo1c1 ptaka. 

Odbilto w dmkiar111J „Kurjera . Lódz~!ego". 

Rok V. Niedziela, dnia 21 października 1928 r. Ni 43. 
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Straik po szechny w Łodzi. 

Zmi,lkły smert:1ne melodje ·roz:s,tuka.nych wiriieci0in, ś~icht dziik! 1ja,z.z-band stailowych tf.oków mais-.zy,n 1 oipustosza'!Y ,oł~ 
brzym1e bale warsztatów fabrycznyc_h. Strajk. t·o ~o,nUire wldmo ostart:e1czności, z.musu ro1boitników ido· poraucenia ·PtI'~tcy. 
ZaJ.u1drnUy się natomiast !po<l·wórza faibrYic:z.ne .sitr a.ilkti}ą.cymi ro1bo:tinika1mi. 

p,owyżej wiidziimy tł.urn !f·Ołbotników sitir.ad1mujących1 zehrany ,na dziiedzińcu jedneJ z fabryk w Łodizi, uozestnLczącycb 
w ~. zw. „maisów.kJa,ch". ,p,Olt. A. Meyer. 



EA RALJA„ 
„Wanda" Norwida. - Teatr w salach 
Redutowych. - Współczesny teatr nle­

miec1d. 
vVanszawa zyskata w ty•ch ·<liniach now:\ 

1P!acówkę te:J,tira·ln:1, o znaczeniu 1P01Ważm:m, 
{I zakroju populairnym, w 1postaci teatru „Pb 
cówki Ży1wegb Slowa'', pod dyrekcją ·Pp.: 
Szipakie1wi cza i Oórsikie,j. Impreza tea tira'­
na dyr. Szpakiewicza dala się poznać w 
sezonie ubiegłym Łodzi ze strony najlep­
szeJ, p,ozost:Jwiając wśró.d .nas,zej 1Publirz­
l!1.o~ci w·raże,n.ie g-łębo1kie wra.z z ,p.rześwfa.d­
czenicm o pożyte.czności 1i di0niosł·ości po­
.cz.\'nań artys.tycz.ny.ch zcspotu. Obecnie 
zes1pól ten osiadł na stale w nowo1wybudo­
wanym gm:ichu wa.rs·za1wskie.go Zw. ZawCl­
de1wego Pracownilkóiw Koleilowych, zajimując 
·dla siwych wys:tępów miłą i es1te1tycq;rn1, salu 
kę 1tcatral1ną Domu Koleja1rzy. 

Zes,p6l dy,r. Szpa:kie1w.icza, zamier.zają; 

lPÓiść •PO li.nji popular111ości, .a strnnią.c od -
·wulgiarinoiści, uderzył odrnzu w górny ton i 
wysta1wit na przedstawieniu i11.augwrncyj-
11em n:e,g·taną n•i·gidz.ie, bairidzo m1fo .zinaim\, 
„\Nandę" Norwida. Norwii·dowsiki wa1ria·•H 
znanej legendy róŻłni się mo.cno od :wszyst­
ikich i11Jny.ch; m1my tu 1bowiem· do eizyn!e­
riia nic ·z dramaty.cznym ko.nfliktem 1pomię­
<izy gJ.osem knvi, a ple1mieniną Śłwiadomo­
·śoin,, nie z ,prohlematem -ofiary i ()idkup!·~­
da, lecz .z .bardzo Judzką •trageddą os.amot­
·nienkt, tragedią „sie1rocitwa ma .wyżyna~h 
krókwskiego trenu", jak trnfoie zaidef.:nlo­
wal je.den ze s,prnwozda1wców warszaw­
s:k:ch. Dmmat No·rwi.da jest diramatem na­
wskroś psy.chologic·znym, be1z w.zględu na 
rs·za.ty imitol1og.ji i ludowośd, ;w któire go 
1Przy1brnno. Dlatego też i.n;tenpre~acja „Wan­
<ly" przez zesipót „Żywego Slo1wa" nie byifa 
przeds1it;1wzię.b!·em dość foritunnem, ~dy•i mu­
zytka i recyt1a1cja chó.ralna, .grnją,ce tak do 
.11i.0isfo rolę w wiidowisikach „Pla.cówki", w 
danym wyipadku ma·ogóf · chyh'ają ce.Ju •i nie 
harmonizują w l]}ożą1dan:r1m sto.pniu z zaln­
żeniami airtystycz·nemi utworu. 

Bąd,ź c-0 1b;'ldź 1zes1Pót dyr. Sz·pakieiwkza 
dakonaf ek,~1pc1rymeo1tu nadzrwyicz.aj interesu­
ją,ce1go, osiagając - w g1ra.ni1ta1ch posiada­
,11yieh moż!iwofoi eksipresyij111ych - ima.ks;p 
mum p;0wodzenia. A pierwszą i najwa7-
ł1iej,s•zą ·hrnda•j 1w rtym pr.zy.padku. zas.luga z,e-
s·po·tu jesit przy,p.omn'eń,J.e iP01lsice imienia 
Norwida i zhliiże11·i.e s.zerotkich 'W"ars:ti\v pu­
bUcz•ności (do nich 1borwiem id.zi,e z żyrwem 
.slowem „Placówlka") ido za1poimnia:nej na­
op;óif. .ni.estety, spuścizmy 1t.w6r.cy „Promethi­
di:O-na'' .. lmprez•ie idyr. Sz1pakieiwi.c.za,. ,pos1i 1· 

dającej, co już mie!J1iśmy mo1żiność rpo.d:k1reś­
lać, ·o~romne znacze.nie iwych0iwawcze, śle. 
my gonicie ż.y,czeniia artysty·~nych i kaso· 
wych sU!kcesów. . 

Jesz.cze iprzed wakaiCjaml wspo.mi'naliiśmv 
{) iprnjetkcie dyrefocjd wars·zarwis,kich: te·afrów 
im:ejski1ch ieo .do zaforżeniia rw Sal1ach Reduto­
'\VY1ch n1oweJ;o teatiru o cha·rnkforze kame· 
ra lno - ·eks,pe1ryme111dalnv1m. Obeaniie myśl :ts. 
wkra.cza na tory realizacji, a zainiter1pelowa­
my w tej s1prawie dy·reiktor Za1wis'tow.slki, po~ 
dzlieli'ł się iz :Pra1są nastę,pująceimi info1nmacj.a-

mi: Powstanie !Il:Oweg-0 teatru rw Safa1ch Re-

duitowych jest fokte1m dolko:11anym. Już ,._nr~ 
prnca nad wybu:do1wan:e111 'S•Ce1ny i wi:diowni 
oraz załoieinkm ins:ta.!acJ1i elekitrycznej. 01· 
1bywaja s·ię ,też 1Próby .j to ·z trizech sztulk P·· 
d.no~ześm'e, zaś otwaircie teatru nastą1pi w 
1{Jołowie Hsto1pada. Na inauguracj.ę pddzi~ 
sztuka A. Rybic.ki'.ego „Okno'' w reżyserii 
Zelwernwicza; dalej „Wy1poczy.ne1k dnia sir'i­
dme~o" Claudela z J. Szymańskim w' ro\ 
głównej, a nastę,pnle je,dna z no1wości o.rygi~ 

naluych, l\1tó1rei ity:tut .zad10wuje dyire.ktor Za 
wb1bowski narazie w ta;jemnicy. W dals'Zych 
pr01je1ktach leży ·wystawi.en·ie sztU1k O'Neilla, 
Cocteau, Piira1ndella, 1wogó.Je ·zaś nowy teatr 
ma służyć litera.turze :najnowsz,cj, któ.rahy 
da wała szerokie pole do po1pisu reżyserom i 
aktorom 1w za1k1resie nowoczesnyich form t·! · 
<•tralnych. Teaitr w Snlach ·Reduto.wy.eh ma 
hrć oddany calkoiwicie nowoczesnym ubwo­
mm liteirackim ,pol1skim ·i cudzoz1iemskim 

I I 

Statua Chrystusa Pana od dawien dawna, stojąc a na Starym 
Rynku w OJ,s.z1ty1ni·e, będą1ca jedyną Już dzisiaj pamiątką .po1s-
1k01ści na Wa.rmd!. Na cokole widnieje 1na,pis „Idź za imną" w 

Języku ,po~ski:m. 

Pre.zydent im. Kalistza, ,p. Szaras,"ofwiera strzela,nie królew­
IS!kii.e oddan.ie:m ;pierw.s:ze~o st1riµł.u honoir·owego •n:a 1c.wść NaJ­

}aśoo.·iej1s·zed RzeC.zY\Porspoliltej P.o1sikiej, 
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I\on!eczltt!ośc pow.s-tia.rnia takiegD teatru, jak 
,podkreślil dyr. Z:1\visto<vski, była tem har­
dziej n.a1gląc·a, że rw eista;t.nich kmrn latad1 
barc.Lzo. do1h:1tnle z1a·zma,cz.rla się izot.acJa tea­
trów warsza1ws1ki.ch od ·lHeiraakich 1prądów 

Zad10du co :a la longue· mogloiby im'eć n'e­
obl:icza!111e skubk•i dla kultury literackiej i te­
atirainej ·w Polsce. Nowy .teiatr nic bG,dzie 
si.ę 01bawial -nai''.Ja•rdz·:ej śmia't.rch nowo,czes­
nych form J:iterac1l<ich. Nie bc;d.zie to wszaJ.;:-
ż·e jedy"l1'A jego .amb'.c1ją, czyli że n:e mus,i to 
hyć 1np. 1teatr a.n.tyreali::;;tycz1ny, przeciw1nie, 
neo-irealizm równ'eż tbędz.ie w nim re.preize11-
tow1any. Po tyd1 bardzo ·o:biecuh\cych za­
powiedziach 1wy1parda 1jedynie czdrnć na ich 
pomyślne uirzeczywi:s1t1n:e111:e. 

W ict.2.Js.zym ciqgu ·swych dekia1w:v1ch .u­
wag o teat1rze Wio1Pókzes.n:rm, idrukmvanych 
w jeidinem z .eizascipism 'warszawskich, 2na­
ny kry,ty1k, p .. Emil Bre'.1te1r 1p•isze o iteatrze 
niemieckim, dając w s1kr6c:e ostaitn"e eta1py 
i. z\vrcitne pU;ntkty jego roz\Vloju. Po pirze­
wrocie ·PO•!.i1tycznym w 1r. 1918, .ziasadn:cze 
koncepcje tea:trn 1n'.em'eck:e.go, który odd'l. · 
w1ua byt i.nisty.tuc.ja ie1p·ar1ą ma 1bard'ZO sze:ro­
k·iel .po.dstaw!e s1pu!ecz.r:ej - 1pr1zesunęty si~ 

dość '\Vyraim!e .na lewo, w kierun1ku sce1Ji­
szedl głośny - :Piscato1r,.fa<.:za:c dażen;a do 
czne1).!0 ira,aykal"-zmu. Reinh•1•r•dt nkaza·ł się 

zbyt kcn,erwatvvv·ny; na jego mieds·ce ws.tą 
piil - .Jessne·r, k1tóre.g.-o iillS·Ce·nizacje ,.Will1el­
ma Tellia", „Rysz.ar.da ITI" i •i.r1ne, wys.unęty 
ma pi'envszy 1pla111 .zag:Jidn'e1ni·a teat.ru eksipre­
sjo1n:is1ty.cznego, w chara1kite•rze prote~tu prze 
c.1iwko w~ 1b11ialo~dom natmaliemu Reinhard­
ta. Na]d1aled \V 1kienmku 1no1watoirstwa po­
mech:rni·zacj1i teaitru z :krzykli1wą propagaindą 
rewolucyj,n.ą. P1rzeciwnrn krańi:ol\vości Pis­
cafora ·obu.dzi:ta się ws,zakże wkrótce .zidro­
wa rea.keja ITTawert ze strcny 1m1jmr,ods·zych 
k.rY'tykó.w ·i twó-rcóiw :teatimh1vd1 (Theri·ng, 
Grns·~m„nn i t.d.), a 1co 1na.joie~rnrwsze, Żtl 

przeciwko 1zhyt bruita·lnym za.pędom nowa­
torskim Piscaitn.ra \V'VIPO,\Vfodziia•t sie ostat­
nio nawe.t - Mey1erhoJ.d, bed::vcy źródłem 
wielu natchnień i pomyslóiw Pl'smtora. Zr-o­
zumb.1110 w iN'emcze·ch ;po1wszechn1e, że -
„tea.tr 1T1le m~1Że tbvć tvilko fr"irhnna agitacyj­
na,, luib te,chnic1znym · eks:pe1ryrnentem.„" 

Delta. 

--:o:--

11' 

I 
i 
i 

W dniu 4 sier1pnia ,r. b. o.dby1l się w Olsz1ty,n'e ziaz1d ,delegaitów Swwa­
rzyszemia Mlodizieży Polskiej ze Wschoidnkh P1rus. PowyżeJ ttczesitni.cy 
zjazdu z ;posłem na sejm pruski, 1p. 1Ja.cze1wskim (X) na czele. 

l 1. 

w drnu. 7 b. m. ·odbyła się w Łodzi, przy ul. Narutowicza, podniosta u­
roczystość 1poświęceniia kam'enia wę:(el1ne·~o. polo:fanego .pod bud.o,wę ..no­
we~·O ~machu Sądu Okręgowego. W uro.c,zysto.ści wiZi~l udz.ia1l, mlę.dzy 
nnymi, m:ni;;te.r s,pnwiedliwości p. Mcysztowk:.z, k.tórego w1hdzi1mY 1P,O-

wyżej. 

W ubiegłym miesiącu nastąpito zakończenie k1:rsu nauczy 
cl.e1skiego 1w P.olsklm Związku NaUiCz:r-ci·eli w Łodzi!. Na z<l1i:­
.ciu ahs-Ollwenci d iabsolweintki kursu -z 'W'ladzami SIZ!kolnemi rut Gru,pa sekre1b«·r.z,y Sąd.u Grodzkiego ~w Łm:kr..i. f'ot. A. Meyer. 

czele. 
- 3 







ANDR.f LAMANDE. 

Nawyk. 
- Skoiro jesteściie IZ Ascain, muisicie ,znać 

Sorreguita? - indagował garsona O.il bert 
Perez, ikoń1cząc siwą tkawę, na fa1rasie hote· 
lu. 
~ Ma się 1mz.~mi1eć, że .g.o 'Z1111am. To mój 

kuzyn. 
- A Jose Cauu1buiriu? 
- Żyje ~za1wsze rz Jmntrahan,dy i UiPiJa s1ią 

w niedzielę ina cały tydzień. 
- Zina,łem iPrócz ,ndch w A1sca.irn Piotra 

Loti'ego, Othare'go i 1wiele inny1ch jeszcz·::i 
osó1b. Panniętam równie.i, że ido ro.grodu 
C'anrnburu przyleiga·t o.gród .... 

~ Należący do.„. 
- Ach, zamilcz piros·zę ! Zbyt wiele 

szczęścia ·p0igrzeba1łem 1w nim 1naza wsze. 
Od dwudziestu I.art inie bylem 1w tych ,okoli­
cach, a ,i dzuś jes,tiem tu 1w 1pTzclorcie. W1sipo­
mn,lenia mnie 1nrag.Ie o,prndly, a1le nie mam 
czasu zajrzeć do Ascai1n ... 

· --"- Ale:ż wlaścideika ·01grodu, '°'!której pa·n 
wsipomnial, 1ba1wi 1tera1z trntaj, w 1na:szym ho­
telu. Siedzi w tej chwili na Mu1giim ikoń1c~1 
rta ras u. Na,zyrwa rsię M-lle Etcheverria ! 

Na ,dź1więrk tego nazwiska Pereiz zach­
w:ial się, jak maszt ok1n;1towy. lBalustradit, 
mo1rze, Pireneje w fj1oletad1, iwszyst:ko wo· 
kolo tańczyfo 1mu w oczach, podrerz1a1S ,gidy 
.M-lle fitcheverria, do.s,Jysza wszy :pó1lg!.01sem 
wys,ze.ptane :sw01je imię, z lekkiirm uśmi1echem 

zdz.iwien!a, ,sfanęła 1prned nim. 
iMyśl, że in.re ,został poznany usrpok·oila go 

nleoo. Ale rmiod1a kobieta, po 1ki1ku chwiiJia.ch 
milcrnnia. 10.t1wie1rają,c iszeroiko oczy, 12awo­
ilala rndośinie: 

- Ach, rto ty, Gil!bercie? To ty? Jakże 

je.st cm sz,częśli1wa ! 
Mówią1c te sfowa, po:da,Ja imu rękę t:1k 

naturalnie. jak g;dy1by się wczora.j roZi5~a!i 
i ·żaden ból kh 1ni1e był iTOZd1zi·elH. 

Wziął jej rdfoń i 1p1nchylają1c się nad twa~ 
rzą jrej, p:roimieniiejącą nies1po.dzianą r1adośc~a. 
,ze ·zdumieniem stiwderdzir, :że sJę nic a nic 
'nie zmie1nila. 

,..- iMarja-1Ter·esa! iMarrja-,Tere,sa! -.wy­
s~e1p~a,1 6 lś1ni101ny. 

··-=·rN1e;'·!1ie! .':.:.:.. ódJp,a:r!la. -iNazyw1aa 1ri11ntie 
Mathe, jak dawniejj! 

U siedilii ·oibok 1sie.bie, 1niiezrdolni. ido irozimo­
WY ze iwzruszeinia. Od c,za,su ido ,czasu, kie­
dy milczenie ziby't im Cliążył:o, 'P:Trzerywa.Ji je, 
wymawiajiąc k:a:żde imię 1dirng,Jego, 1co im 
sprawiało 1rndość 111iieizmi·erną. 

- Mo,je se·rice .oc,ieikiiwafo, 1cię, Gfl·ber1oie ! 
- ode.ziwara siię ona później 1nieco ·-'- to s,p,n~ 
tka.nie - 1po 1prie1rwszej .chwili osz1ofomieni1a, 
wy,daJe mi tSię z1upe<tmiie 1111aitural,ne. 

- J esrteiś zaiws1ze ii:a sama, 1Mathe ! Od­
najduję cię tarką, jaką· cię ()1pu.ściite1m prrzed 
dwudziestu W!fa1Śillie laty W' rOgrodz:ie pełny1!11 

r,óż. Tyś nie pos1t-arzata ! 

- To 1Prawda :-: 1oid:pa:r1ta bez ,cienia /kio· 

R·edlail\jtor Klemens · OrcbułskL .. 

1kiete1ri1i - moje 1życie 1stanęf-0, Jalk :zegar, któ­
rego wahadło .zostało trącone, 01we,go rarnk:i. 
kiedyś od1jecha1ł. Od ted p.ory żyłam. jak 
rską1pieic .zl,otemi w1spomnieniami tej jesiemi. w 

'której zazrnaliśmy szczę§cia .. Zaipas był już 
,r,ia .wyezcr1pamiu. Ale 01to, jesteś wresz· 
cie .. „! 

- Twoja ma tka ... 
- Umarła przed •Piętinars:tu laty - sz.eip-

nęła :Ma'ihe. s1pus1mzając misko ,głowę; matki 
jej bowiem przerwała pa,smo ich s1zc;zę.ściia; 
,pr,zez nią zranili si,ę iw.zajem ibinleśn1ie ! 

- Je1steś.„ sama, Ma'tihe? 1Wolna„.? 
- Tak. W dągu dwudz,iestu lat żylaim 

w o.czekiwramiu d,zisiejsz1ego dniia; 
Zarnilikli oboje. Gi,J1be,r1t rozpiamię,ty1wa,l w 

duchu grzersizne swoje życie od chwili .ze:'"" 
wania 1z Mathe: naw,iązalllie 1s1bosumGm ze 
s'tynną aktoriką 1i :wyijazid z nią do, Ame1ryki 
Poludnio,wej. 

- A ty, GNhe1r,ciie, czy jes:teś wolny? -­
.zagadnęła giO Mathe zkolei - owa kobi~­
ta.„? 

- Utoścl, 1Ma1the ! - 1Pr·ze.nwaif jej ,g,orą­
co - nie 1ws1pomina,j o tym ,szale, 1odpoknto · 
wanym tak ciężko l Cie1Me }ed1ną 1kochałem 
1 .lwcham .... ! Ale ... 

Wielk1i smutek o:dbil rs1irę ina jego ,twarzy. 
kitórą uikrył w swych d.Joiniach. 

- Gilbercie! Gilbercie! - zarwofafa 
Mathc rwylę1lda - rPowiediz mi 1prawdę: n:i.: 
jeste·ś 1wolny? Ale :to nic! Ja d p.omog~ 

17.1\vakzyć wsz.ellkie 1Pr1zeszrkody 1i życie two­
je w jedno 1pasmo szczęś:eri1a z1amiernię„. 

- Mathe - odparl .z głęibokim smutkiem 
tuląc ido sie1bJe uikocha,ną kob:ietę, którą od­
nalazł ,poto, aby ją znowu utracić za chwi­
lę - niema już mi·ejsca d!l1a S<zozęścia w mo­
jem życiiu. Oto niezmien111y 1rng.ulami.n d1rni 
moich: o ,51z6s1telj z rnna· 111a nogach. Gim­
nasrtyka, pryszrnk, kawa eiz1arna. O 6smej 
c.djazd do mego ba,nku .. Do diwunastej s1pra­
wy hieżące: koresrponrde.ncja do p.r,zeijrzeinia, 
insrpekcje, .dyikta1nrdo listów, telefony, intere­
·sanci... O w:pół .do· 1pierrws.zej śn1iadarnie. 

- Co mnie to wszy1st:ko 10ibchodzi? -: 
1p 1rzer,wała mu Mathe - 111ie i1gira.j 'Z nasz1em 
uczuciem! Domyślam ,s,ię: jeisteś żo·naty„„! 

Odipow.iedz1ial jej 1lagodnie, :Je.c1z ,z .nie­
ngię1tą s1ta·nowc.zośieią w głos1ie: 

- Nie, nie jestem żionaty. !Ale rsf.uchaj 
mnie dalej. Od rdziesi,ęoiu lat ,jadam śniiada~ 
111ie rw tej samej ·resta.uria.cji, iprzy tym s1-
rnym stole, w tern samem ·Otoc,zerniu. O ga­
d.zinie 1JJ1fe,rwsze,j ,czarna :ka1wa u Pommes. 
fost to bar. Tam 1pijam lkawe, nie 1g:dz,ie .in­
dziej. O drug1iej rbainlk: znowu i1niternsy, giel­
da, kupno, s,przeda~. asygna1ty - jak ma­
szyna aż dJo ;wie,c;zora. O szóstej rbi.Jarr,d. W 
ciągu 1dz1iesięciu !art ,nie ·oipuś:aiJ.em rdw,udzie­
stu nawet wieczo:róiw. Iidę .na 1bila·rd, j:a:.k i1n­
nii na kielis,zek. ,O ós1mej 01biad. 1Arzyjacie-
1le, intereisy, ,br.idge, ·coctaiil. iO . rdz.iesda,:tei 
wres.~cie„ .• 

- Gilhe1rde - ,wtintdlia '.Mrathe 1z mzrpaM 
C'Zą ~w g1'0isie - !IW ,cq .te wYkr,ęty?' Masz 
lmchankę? 

- Tak - odipa,rt. ipoiezem woibeie 1Pr1ey­
g111ębia,jaicego :mileizen:ia Ma1the, .c1iąg.ną1ł da­
J,ej: 

- O dz1ies.ią1tej zatem '\\nracam do domu. 
Stara fajka, pantofle, z,iółko, rytmiczne ru­
chy, sen. Od lat nie ,zmierniam te1go ipo­
rządlku dnia. 

-- Gilbe1rcie, Gillberde ! Nie drę.cz mniP.. 
Powiedz mi: 'tej koibiie;ty, te,j kocha:nki nie 
możesz 01ddalić, dać· jej do zrozumienia„. 

- Nie 1pr1zy1pusz.ozam. 
- B<H.dzo da1wny stosunek zatem?„. 
- Ta1k j.es:t, bar,dz10 dawny. 
- Kocharsz ją? 

- Mathe! Mathe, moja rnajdrnżs.za - ·Od-
parł Gilbeir1t z bezdennym smutkiem w gło­
s.ie. - Glebie kocham i ininej kobiie:ty nie ko­
chate,m w żydu. Gzyż nie ,widzisz jedna1~, 
że dzieli nas ·de1s1po1tycrzna, bezm.01sna ko­
dia1nka, która nie wy,puśd mnie rze swy1ch 
:szponów, aż do dnia mojed śmierni.„. 

- Kt10 o,na, Gilbercie? 
- Na1wyik, Ma1the - odirzefol u1poikorzo-

ny. spusz,c.zaja,c .nislko głowę. -- Moje żyd!) 
.skła1da ·się z 111ie1przer1W1ane,go ·lańcncha me­
.e;hanicznyie11, sikomdynowanyd1 ntcbów wa·· 
runknjącyd1 siprężys,tość moich co.dzienrnycn 
czyrnó1w i piod'trzynmjącyd1 mnie, jak kule 
,kalekę. Be:z nich 1bytbym :zużytym, ·znij.no­
wanyrm cztowieldem. Nie jes,tem na tyle 
1nikczemny, Matlie, aby offarować rei 1sieh'e 
wzamian za twoją ni.eskażoną .mifość, za 
.nies1kala111ą ś1wiieżość 1t1wej ,duszy! 

Prrzez obl1i1C'?:·e te!gO kochające1go mężczy 

znv, ale niewol1nilka codzic1nnych 1swych e­
goistyc1znyd1 .na1wylknień, rprze!biegf kur:::z 
nerwowy i dwie iłzy srtoczyty się ipo po'li~z · 
rkach. 

Skam:eniafa twa1rz 1Mathe 1pos1tairzafa s1 ię 

na.gle o lat dlwadzieśda. 
Tłum. Jotsaw. 

-{:o:)--

Kazimierz Worch, po świetnych suk~ 

ces.aeh śpiewaczych za Oceanem, 
powrócił do ojczyzny. 

„.Odlbrilto w drw~amd „Kuriera Lódzlde&<>''. 

Rok V. Niedziela, dnia 28 oaźdiłernika 1928 r. M 44. 

Straich ma wiclki.e ,o,czy. :Aięikrn:a tPani w 101bawj~ ~zed . . . . my1szika. 




